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ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO'· 
wynosi w miejs<'u i w puństwie austro-wę­

gicrskiem: 

rocznie 8 kor. ( 4- zlr.) kwnrtalnif> 2 kor. ( l zlr.) 
dla z11g1 ani cy rocznic JO koron f 5 zł r.) 

1',urner pojc<lync1.y kosztuje LO hel. (Iii et. 

Wychodzi 5. 15. i 25. 
każdego miesiąca. 

w :Nowym Sączu przy ulicy :'.\fotejki 
I. 635.

[nscrAty przyjmuje się za opłatą po 12 hel. (6 et.) 
otl wirrRza petitu za każclnrazowc umieszczenie. 

„ W�zysry za jnlnego; jeden za irszygfl.·ich 

Kto nie nami, ten przeciu·ko nam" 

ł\łumt•1·a p0Jccły1,cze kupować można w hiurze 
(lzien. pp. Olszewskiego i Plohna we Lwowie; 
w kRiQgarn. pp. Krzyżanowskiego i Zwolińskiego 
w Krakowie, w księg. p. Doboszyńskiego w Sta-

' nisławowie i w biurze dzienników p Horowitza 
tN Czerniowcach Heklumucye h\'clą uwzględniane do dni 6. 

Po Sejn1ie. 

We wspaniałej 1,ali sejmowej już pustki świe­
cą!.. Reprezentanci kraju naszego wrócili do o­
gnisk domowych, aby wypocząć po trudach tego­
rocznej kamvanii sejmowej. 

Sesya to była wprawdzie krótka, ale obfita 
w owoce - tylho nie dla nas nie dla nauczycieli 
ludowych. 

Jakkolwiek położenie finansowe kraju jest 
tak świetne, jak nie było rngdy, mimo to 8ejm 
nie przystąpił wcale do regulacyi płac nauczyciel­
skich I uie uczynił zgoła nic, coby położenie na­
::ize polepszyć mogło. 

Nawet zniżenie lat służb) do 35, chociaż 
mamy tylko ośmiu emerytów w całym kraju, 
którzy wysłużyli lat 40, wcale nie zostało uwzglę­
dnione, jakkolwiek mogło sut już oLyć bez W)­

mowniejszych do\,odów. 
Stali, samoistni, rzeczyu:iści nauczyciele, ojco­

wie rodzin, musZll i;ię więc nadal zadvwolniać 300 
złr. roczne} płacy zasadniczej, cierpieć głod i nędzę, 
a pod grozą utruty }Jrazca do pięciolecia pracoU'ać 
z ostatnim sił s1coich wysiłkiem. 

O ileż szczęśliwszy jest J!rosty żandarm, 
strażnik skarbowy, a na wet provinacyjny pachołek l 

Lecz cicho .Koledzy ! W am rozpaczać nie wol­
no, Wy cierpieć musicie, bo nawet niezależna pra­
sa Wasza ,  któia piawdę pisze i jest odbiciem 
Waszej niedoli, milczeć musi 1 hamować swoje żale. 

Anarchistami nazywają złośli\\ i tych nauczy­
cieli, którzy chcą pracowae uczciwie i żądają za 
to polepszenia S\\ ego bytu o tyle, aby z głodu 
ginąć nie potrzebowali. Czyż może być większa 
ironia i boleśniejsze upokorzenie?? ... 

A gdzież jest nasze wpływowe Towarzystwo 
:Peuagogiczne? - gdzie jest jego organ „Szkoła"? ... 

P1 zecież one w tym roku święcą pompatycznie 
swój 25. letni jubileusz! Sffl1tny to jubileusz i 
dowód ich wpływu ! 

I to nas spotkało wtedy, kiedy Sejm morawf'ki 
prawie we dwójnasób podwyższył płace nauczy­
cieli i to nas spotkało...... w stuletnią. rocznicę 
Kościuszki! 

Czy to przejście, właśnie w tym roku do po­
rządku dziennego nad polPpszeniem bytu nau<'zy­
cieli ludowych, ma być odbiciem wewnętrznych 
intenryi i poglądów na sprawy wychowania oś­
wiaty narodowej, naszej większo�ci Sejmowej?! 

Bądz co bqdz bolesny dla nas rezultat! Odzy­
wały się wprawdzie za polepszeniem bytu nauczy­
cieli tu i ówdzie głosy niektórych posłów, pr,1;e­
ważnie ruskich, atoli cóż pomoże najlepsza intencya 
jednostki, gdy in ten cy a większości jest jej przeciwną? 

Lecz mimo tego postąpienia 8ejmu krajowego 
nie traćmy nadziei,�owszem serca w górę wznieś­
my! Sprawa nasza jest słuszną, więc zwyciężyć 
musi! Myślmy atoli sawi o sobie! Złączmy się 
w jedno silne ciało - a wtedy przeprowadzimy 
w legalny sposób akcyę - która nam zapewni 
zwycięstwo! 

Przedewszystkiem musimy wszyscy bez wy­
jątku mieć jeden program. jedno hasło polepszenia 
płacy, a tern jest i być powinno u wszystkich, 
hasło nasze: ,. Zupełne zrównanie plac nauczycieli 
z pohnrami urzędników pm1sf wa trzPrl1 ustatnfrh 
ka teqory i. 

Zasadę tę przyjęła cała niezależna prasa na­
sza, a mimo to znaleźli się w łonie nauczycielskim 
tacy, którzy na zgubę dla ogółu, nawet za systP­
mem prorentowym, który się krwawo (przy pod­
wyższeniu płac w r. 189?.) zaznaczył - ośmielili 
się wystąpić, a przeciwnicy nasi zaraz z tego 
skorzystali mówiąc: że nauczyciele nawet pod tym 
względem ni'! są ze sobą zgodni! 



Bolesne to i gorzkie słowa prawdy I 
Precz więc z egoizmem, precz z pyszałkostwem, 

opierającem się na jakichś urojonych pretensyach 
z powodu niby swojej wyższości; precz z temi wa­
dami, bo inaczej nauczycielstwo musi by6 nadal w po­
niewierce, lekceważeniu i nędzy I 

Cała akcya przyszłości
J 

musi się więc 
oprzeć na jednozgodnem żą.daniu całego nau­
czycielstwa �a. zrówn.aniem płac naszych z .P��­
cami urzędmkow panstwowych trzech naJmz­
szych kategoryi i systemem osobowo-klasowym. 

Precz więc z każdym innym projektem, bo 
to środek, pełen wzajemnego jadu, nienawiści i 
zguby naszej ! ! 

Niemczyzna w szkołach ludo,vych. 

Na dowód, że poruszona przez nas sprawa: języ­
ka memieckiego w szkołach ludowych, me przebrzmiała 
bez skutku, pr„ytaczamy w dosłownem brzmieniu artyirnł 
umieszczony w „Nowej Reformie" Nr. 25, która tak 
pisze: 

,,U zaprowadzeniu nauki języka niemieckiego w na­
szych wiej ski c h szkołach ludowych przez Radę Szkoł­
ną otrzymujemy z kompetentnej strony następujące 
uwagi i spostrzeżenia, które w zupełności podzielamy 
i poddajemy pod rozwagę obradującego obecnie Sejmu 
krajowego: 

W czasach absolutyzmu mieliśmy po miastach nie­
mieckie szkAły, ale ówcześni germanizatorzy nie byliby 
się odważyli zaprowadzac języka niemieckiego w lłzko­
łach wiejskich; obecnie jednak, w erze autonomii szkol­
nej, jest on już prawdopodobnie w kilkuset szkołach 
wiejskich uprawiany, ua udręczenie dziatwy wiejskiej 
1 ze szkodą języka ojczystego. Według nowych planów 
naukowych bowiem jest język niemiecki obowiązkowym 
przedmiotem w szkołach trzy- i cztero-klasowych, które 
do typu niższego, a zatem do kategoryi szkó ł w i Ej­
s k i c h  są zaliczone. Że z:.tś nasze szkoły wiejskie są 
bardzo przepełnione, a i;kutkiem tego z każdym rokiem 
szkół więcej klasowych po wsiach przybywać będzie: 
więc ładne na przyszł9ść otwierają się widoki dla me­
tody uczenia języka niemieckiego w szkółkach mazur­
skich i ruskich. 
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Może przynajmniej bezpośrednia korzyść z nauki 
języka niemieckiego nagrodzi uszczerbek, uczyniony 
innym kierunkom nauki? Bynajmniej! Co do wiejskich 
dziewcząt śmiei;zną byłoby rzeczą twierdzić, iż język 
niemiecki jest im potrzebny; co do chłopców zaś - po­
zornie tyłku usprawiedliwić go można. Tym, co pójdą 
do wojska, moie on się wprawdzie na coś przydać; 
ale w tym razie wystarczy znajomość czytania i pisa­
nia. Na wprawienie zaś do czytania i pisania wystarczą 

dwie godziny nauki w ostatnich dwóch latach nauki, 
nie zaś pięć godzin, Jak to obecnie plany naukow 
przepisują. Rornmie się, że język niemiecki, potrzebny 
w przyszłości tylko niektórym dzieciom, mó�łhy by
w szkołach wiejskich więcejklasowych jedynie przed­
miotem nRdobowiązkowym. Zresztą, gdybyśmy nawet 
z uszczerbkiem języka ojczystego, tudzież innych przed 
miotów, zdołali przywieść wiejskie pacholęta do pewnej 
biegłości w paplaniu językiem niemieckim, to i tak re• 
zultat ten pójśćby musiał na marne. Po· ukończeniu bo• 
wiem szkoły ludowej upłynie jakich 10 lat zanim chło 
pak pod karnbinkiem stanie. A wówczaR cóż mu jeszcze 
z pobieranej niegdyś nauki języka niemieckiei;o pozo• 
stanie? Chyba możf:'bność przypomnienia sobie czytania 
i pisania? 

Gdyby to przynajmniej ustawy nasze tego wyma• 
gały, !? d y  h y i n a c  z e  .i b y ć n i e  m og ło! 

AIP ani w zasadniczych ustawach państwowych, ani 
w państwowych ustawach szkolnych n i e  m a  pod s t  a• 
w y  do zaprowadzenia języka niemieckiego jako obo­
wiązkowPg,, w naszych szkołach ludowych; ni� maj 
go też inne kraje monarchii (chyba, że jest jęzvkiem 
krajowvm). Ustawił państwowa szkolna z roku 1869 i 
nowela z roku 1 �83 wymieniają między przedmiotami 
szkolnemi tvl k o  ję z y k  wykł ad o wy; zaś�- 6or7.e­
ka: "o języku wykładowym i o naul'e w drug-im je:i:yku 
szkolnym (u nas ruskim lub polskim) rozstrzyga. w gra• 
nicach wytkniętych ustawami, w ł ad z a  s zkoln a  k ra• 
jo w a, po wyAłuchaniu interesowanych". 

Wprawdzie myśmy sobie sami nałożyli język nie­
miecki jako obowiązkowy w szkołach ludowych, miano• 
wicie ustawą krajową z dnia 25-�o crnrwca 1RA7 r. o 
języku wykładowym w s„kołach ludowvl'h i średnich; 
wszelako stało się to jeszcze przed ogłoszeniem zasa• 
dniczej ustawy państwowej z dnia 21 gr11dnia 1R67 roku 
i ustawy państwowej szkolnej z dnia l 4-go maja 1869 
roku. Zresztą gdybyśmy nawet przyjęli za nodstaw� 
wzmiankowaną ustawę krajową o języku wykładowym, 
to  i t a k  obec n ego s tanu rzec7.y usprawiedliwić• 
byśmy n ie  z dołali. Rzeczona bowiem ustawa (art. S 
alinea 2) postanawia, iż „ począwszy od trzeciej klasy 
wszystkich w v ż s z y c h  szkół ludowych język niemiecki 
jest obowiązkowym przedmiotem nauki". Ustawa zd 
krajowa z dnia 2 lutego 1885 r., L. 28, tylko szkołom 
cztero, pięcio i sześcioklasowym p o  m i a s  tac  h przepisuje 
zadanie przygotowania dzieci do szkół średnich (art 1 
alinea 2) i te szkoły iako wyższ e  sz  kołv I udowe 
oznacza ( art. 1 alinea 4 i art. 3 alinea 3). N owe nako­
ni ec plany naukowe, najwyrazniej tylko szkoły pię cio 
i sześc ioklas owe zal icz.ają do szkół wyżs z ych 
(wyższego typu). 

A więc trzymając się p1·zepisów ustawy kraj. z ro· 
ku 1867 o języku wykładowym w szkołach )udowych 
i średnich możnaby język niemiecki jako obowiązkowy 



·,dynie w szkołach pięcio  i sześcioklasow ych uspra-
J · · 

1· t ł ied!iwić. lnaczeJ s1ę ato 1 s a o.

Uchylić złe jeszcze w naszej mocy. Obowilłze k 

ten p owinna s pełn i ć  reprez eutacya krajowa. By­

łoby przecież rzeczą bardzo smutną, gdybyśmy się o to

aż w trybunale państwowym upominac byli zmuszeni.

Zakończę słowami hr. St. Tarnowski e go, wypo­

wiedzianemi przed kilku dniami we Lwowie wobec mi­

pistrów rodaków: ,,Społeczeństwo - rzekł on, - które 

obc e, z ewnę tr z n e  interesa  do wpływu na swoje 

11prawy dopuszcza, które du nich swe zamiary i kroki

stosuje, zrzeka się godności i niezależności swojej, a 
w pożytku śmiech ludzki, płacz własny odnosi". 

Niechże hr. St. Tarnowski wytlómaczyć raczy, dla­
czego, będąc członkiem Rady Szkolnej kraj owej, pięk­
nych tych słów uie trzymał się, gdy obcemu językowi 
pozwolił wyróść w naszych s w o jskich szkołach ludo­
wych do wysokości miarodajnego czynnika?! 

Sprawozdanie c. k. Rady Szkolnej krajowej 
o stanie wychowania publicznego w latach

szkolnych 1891/2 i 1892/3. 

1. 

'fuż na kilka dni przed rozpoczęciem kadencyi 
sejmowej wyszło ostatnie sprawozdanie krajowej Rady 
Szkolnej o stanie wychowania publicznego za czas 
ubiegły. 

Sprawozdanie to wyszło zbyt późno, albowiem 
brakło czasu. aby je przed otwarciem posiedzeń sej­
mowych szczególow o rozebrać i omówić krytycznie. 
Z tego też powodu i tegoroczna dyskusya szkolna 
w Sejmie naszym była zbyt krótka, pobieżna i jedno­
stronna, albowiem brakło czasu, aby nad spóźnionem 
sprawozdaniem Rady Szkolnej krajowej można się było 
gruntownie zastanowić. A przecież to sprawozdanie, to 
w dzisiejszych czasach jedyny mater) ał dowodowy, na 
podstawie którego można rozwijać krytykę, bądz co 
bądź uzasadnioną w obliczu SeJmU i krajowej Rady 
Szkolnej. 

Jakkolwiek przeto krytyka nasza, dotycząca roz­
woju szkolnictwa ludowego w ubiegłym okresie czasu, 
na innych więcej jaskrawych opiera się faktach i do­
wodach; jakkolwiek nigdy tak różowo na sprawy szkół 
ludowych nie możemy się zapatrywać (jak to czyni 
pewna partya), bo cala rozpacz i groza położenia jest 
nam z życia praktycznego zbyt boleśnie znaną, \\ s1.:e­
lako, aby dać duwód wyrozumiałości z naszej etrony 
i, aby się uchronić od możliwych zarzutów przesadzania 
W argumentacyi, ograniczymy się tylko do omówienia 
eyfer i faktów, jakie zawiera powyższe eprawozdanie. l Otoż sprawozdanie Rady Szkolnej przyznaje na 
amym wstępie, iż „na;dotkliwszą przeszkódą rozwoju 

ośiciaty ludowej w naszym kraju byt i jest wielki brnk 
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nauczycieli ludowych", jakkolwiek Rąda Szkolna krajo­
wa podnosi z pewnem odcieniem zdziwienia, że fakt 
ten istnieje, chociaż byt nauczycieli ludowych ustawą 
z roku 1892 znacznie polepszony został, albowiem za­
mieniono posady filialnych nauczycieli na etatowe, mi­
nimum płacy nauczycielskiej podniesiono do 250 złr. 
rocznie, a wreszcie :rnpewniono awans nauczycielom 
ludowym przez tworzenie no .vych seminaryów nauczy­
cielskich i stabilizacyą okręgowych inspektorów szkol­
nych. 

Odnośnie do tej części sprawozdania musimy z sa­
mej natury rzeczy i faktów zaznaczyć nai;ze odrębne 
zapatrywanie. Wcale się nit d.awimy, że brak ukwalifi­
kowanych "ttauczycieli w kraju naszym z roku na rok 
statecznie się powiększa, albnwiPm irh położeniP mate­

ryalne jest żebracze, a o morał nem położmiit nawet 
wspominać nie warto. 

Nie uznajemy też wcale, aby ustawa z roku 1892 
polepszyła znaczniej materyalne położenie nauczyrieli. 
Daje- ona tylko strawę, która podtrzymuje nędzną we­
getacyę jednych jednostek kosztem drugich i siPje ziarno 
goryczy pośród szeregów naurzycielskich. 

Podwyższenie 111inimalnP;j płacy do 2:50 :dr. rncznie 
dla nauczycieli nadetafoirych, to tyll.-o zabezpieczenie od 
śmierci głodowej, to widmo, przed kt6,·em 11ciekają wszy.�cy 
młodzi seminarzyści i nanczyciele, bo za kwotę 2b0 ztr. 
trudno utrzymać konia, nie człoll'ielm, którPtnll dajmiy 
misyjne posłannictwo, żądając 111 zamifln ul.·oń.czonej 
szkoły §redniei i znacznego zakresn wsZPchstrnnnych 
wiadomości. 

fViemy dalej, że płaca rocz>1a sf(l,rszeyo, samoistneyn 
nauczyciela na wsi, który musiał ukońrzyć niższą szkołę 
średnią, 4 lata c. k. seminaryum naucz., złożyć egzamin 
dojrzałości i k\\ alifikacyjny, a nareszcie po kilkuletnim, 
czasem dłuższym okresie prowizorycznej służby, mógł 
się stabilizować, 1vynosi tylko 300 złr. rocznie, z czego 
musi jeszcze optacac taksę od del.-retu i u•�:ladki emery­
talne. Nie kusimy się o wykazanie, że z tego nad wy­
raz nędznego uposażenia nauczyciel wyżyć nie może, 
że chodzi obdarty ze żoną i dziecmi i głodem przy­
miera, albowiem o tern nikt wied:1ieć nie chce, płacy 

tej przeciwstau•imy ąfoli pol1ory prostego strażnik(/, skai·­
bowego lub żand,irma wynoM:ące minimum 500 złr. 
rocznie, chociaż ci funkcyonaryusze do objęc;a s\Vego 
urzędu potrzeLują zale·dwie akoi'1czonej szkoły ludowej. 

Ta płaca stałeyo nauczyciPla samoistnegu na 1Ni 

w kwocie rncznej 3()() zl1·. to najjaskrawszy do1cód nt;rlzy 
naszej, to najwymou•niejszy argument, dlaczego ludzie 
młodzi, 7ak przed morowem powietrzem ,ąf1·onią nd urzę­

du nauczycielskiego. 
Powiedzieliśmy dalej, że ustawa z r. l 8!l2 dała 

wiejskim uauczycielom nieznaczną pod wyżkę, podtrzy­
mując wegetacyą jednych kosztem drugich, szczepiąc 
waiń pośród wygłodniflłych szeregów naszych 
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Otu clowody ! Ustawa ta orzekła, że 15% nauczy­
cieli ma pobierać 400 złr. a 25°/0 350 złr. rocznie, atoli 
nie zaznaczyła, że przy posunięciu do wyższej płacy tylko 
lata służby i nienaganne pełnienie obowiązków 1ozstrzy­
gar winny, przezco działy się z temi podwyższeniami 
tak wielkie nieprawidłowości, iż one powiększyły i spotę­
;owały emigracyę nauczycielską do innych zawodów. 

U. d. n.

Poclwłaclni a przełożeni. 
(Rozprawa osnuta na tle stosunków słuzbowych nauczycielstwa 

ludowego z obrazkami). 
(Ciag dalszy). 

Znany mi jest jeden wypad<>k z najnowszej daty, 
że nauczyciela przeniesiono ze „względów służbowych"' 

za to, że powa2ył się wnieść do wyższych władz rekurs 
przeciw odmówieniu mu <lodatku pi9cioletniego, w któ­
rym przytoczył dowód o nadużycie władzy przez inspe­
ktora okr9gowcgo. Gdy w krajowej Radzie Ilduczyciel 
ten prosił o wymiar sprawiedliwosci przytaczając krzy­
wdy niezasłużenie mu wymierzone, powiedział mu radca 
szko1ny : ,, W tein bim ze o krzywdnch mówić nie wolno 
w obec podpisu p. Prezydentn na dekrecie. Krajowa Rada 
ma możność przenieść pana każdej chwili nau•et w ol.:ręg 
bialsh bez podaniu puu-orlów ! A panu wolna droga 
z rekursem do Minisferyum, nie tutaj! Ot nasze sto­
sunki służbowe! Taka to nasza pral)matyka ! Czy nie 
lepszP unormowanie stosunków służbowych ma dzisiaj 
prosty służący, który w krótkiej drodze ma możność za­
skarżyć gospodarza, swego chlebodawcę do Sądu za 
nadużycia lub pogwałcenie osobistej wolności i' Nie dziw 
1irzeto, że tak często dzieją si9 nadużycia w obec pod­
\Yladnycb nauczycieli. Nie można się również dziwić, 
fo nauczyciele z tego powodu upadają coraz bardziej 
moralnie, denuncyując kolegów. pochlebiają się inspe­
ktorom R\\oim, głosząc dla nich hymny pochwalne przy 
lada okazyi a na tem kto cierpi najwięcej, jak nie 
sprawa oświaty ludu? Jedni bowiem nic nie pracują, bo 
cieszą się względami pana inpektora, pani inspektorowej. 
radcy lub radczyni, a drudzy nie mog11 pt·a,·ować, bo 
gonią ich z miej8ca na miej<,ce przeróżne wzgl9dy służ­
bowe i niesłużbowe. Któż ternu winien jak niedokładność 
ustawy, która nie normuje wcale stosunków służbowych 
podwładnych do przełożonych i odwrotnie, lub nie jasno 
i nie dokładnie je okreśb? Usht\\'odawstwo krajowe 
z pewnością nie miało intencyi dokuczac nauczycielstwu 
<lyktuJąc n. p. art. 9 ust. 'lł::3tata posada nie wyklucza 
prze.;ież możności przenie�ienin ze 1rzględó111 służbowi/eh 
nu inną posudę", a w zastosowaniu prakty1:znem na 
dziennym porządku stoją przeniesienia ze względów �lu­
żbowych i przenoszą one zawsze tylko takich nauczycieli, 
których inspektor inną drogą pozbyć się nie mo�e, lub 
artykułem 28. i 24. dokuczyć im nie potrafi; zawsze więc 
najzdolniejszych spotyka ten los! Albo art. 13. na pozor 

tak niewim1y w swojem żądaniu, co do „nienagannej I

skutecznej służby" ulega przeróżnej interpretacyi na 
niekorzyść nauczycieli, którzy po utraceniu laski inspek• 
torskiej, tracą róv. nocześnie raz na zawsze dodatki pię• 
cioletnie . f;óż bowiem łatwiejszego wtedy dla inspektora 
jak napisać dwa słowa „praca nieskuteczna" aby hie• 
dnemu nauczycielowi odmówiono dodatku pięcioletniego? 
Wtedy apPluj biedaku, gdzie tylko chcesz, nic nie pomoże! 
Czem udowodni nauczyciel. że tak nie je,;t, kiedy nikt 
nie bada tej tam skuteczności lub nieskutr>czności. 
,v takich razach powiniPnbv przecież radca kraj. Rady 
Szkolnej sprawę zbadać w srz;kole i przekonać się. czy 
inspektor ma słusznoR� lub nie! A t:ymczasem czekać 
może na wizytacyą inspektora kra.iowego długo lub co 
czesto się trafia że nigdy go w Rzkole swojej widzieć nie 
będzie . 

Przeciw wszystkim wyrokom służy prawo rekursu 
a przeciw wyrokom inF<pektorow co do „niPskuteczne7 
prncy" nie ma apelacyi, chyba do św. Piotra. aby uwol­
nił corychlej szczęśliwego nauczyciela od służby na zie­
mi ! A na tern nie cierpi oświata ludu? Skutkiem nieo­
kreślonej pragmatyki najzdolniejsze siły nauczycielskie 
które ;;targane pracą w szkole i zniszczone rozpaczą 
wskutek niezasłużonych prześladowań legają w zimne 
mogiły?!? 

I to są stosunki służbowe, gdzie przełożony z nie­
ograniczoną władzą nie szuka Zf!Słng u podwładnych 
tylko imponuje i popisuje Rię swoją energią w wynaj­
dywnniu winy i przekroczeń służbowych a często po· 
kazujP znienawidzonym swoją moc i potęgę. jeżeli się 
od·wnżą stanąć w obronie praw zagwarantowanych im 
obecną choc niejasną ustawą. 

Stokroć lepiej wyszłaby oświata i nauczycielstwo, 
gdyby panó" inspektorów miasto odszP"'Ólnienia z awan­
sem. za dotychczasowe do przesady posunięte śriganie 
nauczycieli. ohclarzyc! możrin zlotem sp,·r,ęm. pt>łnl'm mi­

łości ludu, ojczyzny, oś111int11 i tych hierlnkóu•, ro .�iPfą 
oświatę. Ustawodawstwo krajowe żądHjąr od nauczycieli 
pra.ry ,nienaganne;j i skufeczn�j" ro7umiało zupełnie 
inac7ej rzecz, jak ją organa wykonawcze interpretują. 
Tc dwa słowa .nienagannlL i skuft>cznn" są ze sobą 
mocno sp0jone tak, że niP można nawet pomyśleć o 
izulowaniu jednego od drugiego. Gdzie bowiem praca 
nieskutn:zna musi być i naganna. a gdy naganna to 
i nieskutecznn. 

Tymczasem 11, zastosou•aniu praktycznem wielu nau­
CZ!friPI i 11trara. cloclatki pięcioletnie z po1coclii tylko nie­
skutecznej pmry, choć ona była nienaganna. Jeżeli 
w rzeczywistości pracn nieskuteczna, to dla czegoż wła­
dze szkolne nie udzielają nagany? My tę zagadkę rozu­
miemy ,;byt dobrze - i wiemy, że łatwiej napisać „nie­
skuteczna" aniżeli „naganna 4, bo do tej drugiej oceny 
trochę dłuższa droga. 

Taki stosunek służbowy przełożonych do podwła• 



1-inych, dając} jednym nieograniczoną moc potęgę a 
.drugim odbierający możność obrony jest więcej jak 
opłakanym; jest on rnzpaczliwym. (D. n.) 

LiI3t:f Z: WIEDNIA. 
(Rozporządzenie l\Iinistertit\"1 a oświaty. - Po,;tanowienie 
Rady miejskiej. - Orzeczenie trybunału administracyj­
,nego. - Nauczycielki z nauczycielami na stopie wojennej). 

Minister oświaty wydal 27. czerwca 18!ł 1. rozpo­
rządzenie w sprawie postępowania przy obsadzaniu sta­
tych posad nauczycielskich przy publicznych szkołnch 
ludowy1·h i wydziałowych w ·Wiedniu W t'dle tego roz­
porządzenia ma prawo krajowa Rada szkolna w Ni:i.szej 
Austryi po zbadaniu wniosku Rady szkolnej okręgowej 
w Wiedniu dla okręgu miejskiego systernizować perso­
nal nauczycielski przy każdej poszczególnej publicznej 
szkole ludowej i wydziałowej w Wiedniu - jak to 
dzieje się w szkołach publicznych reslty okręgów sz1.ol­
nych w Niższej Austryi. Rozporządzenie powyższe za­
znacza nadto, że Wt·dle iHtnieją<'ych ustaw szkolnych 
posady nauczycielskie w publicznych siktiłach dziewcząt, 
równie:i. i posady starszych nauczycielek (kieruji1cy1· h) 
należy obRaćlza� w pierwszej linii silami kohiecomi i że 
tylko dla p o dnie s ie n i a  p o wagi s.lkoły nie należy 
brać w ścisłą rachubę rodz::iju płci kompetentów przy 
rozpisywaniu konkursów, to znaczy, że g,Jyby władze 
szkolne uznały za stosowne obsadzić posadę nauczyciel­
ską w szkole że11skiej �iłą nauczyl'ielską IIH;)ską, to prawo 
na to zezwala. 

Rada szkolna wiedeńskiego okręgu rozpisała 20. 
,;tycznia 1FH)2. konkurr,; na posadę nauczycielską w połą-

, czeniu z kiernwnictwem przy szkole że1iskiej w 4. okręgu 
przy Alleegasse bez pl'zytoczenia warunku, kto ma prawo 
ubiegać się o tę posadę i kto ma pierwszeństwo do 
otrzymania tej posady: kobieta C7Y mężczyzna. O posadę 
tę ubiegali się mężezyźni i kobiety. Rada szkolna miej­
scowa okręgu IV. przedstawiła na posad\; tę ,Józefa 
Kajtana, nauczyciela szkoły wydziałowej. jako kompP· 
tenta najzai,łużeńszego i najzdolniejszego. Reprezentacya 
wiedeńskiej Rady miejskiej na podstawie tego wniosku 
nadała prezentę temuż nauczycielowi, pomimo, że wie­
dei1<ska Rada szkolna okręgowa przy przesyłaniu listy 
kompetujących zaznaczyła, że ze względu na lokalne 
stosunki posadę tę zaleca się obsadzić silą że1iską. Stało 
sil) jednak, że Rada szkolna krajowa odmówiła nominacyi 
prezentowanemu nauczycielowi. Przeciw· orzeczeniu kra­
jowej Rady szkolnei wniesiono odwołanie do )Iinister­
stwa oświaty, ktore rownież zatwierdziło postanowienie 
krajowej Rady szkolnej i zarządziło, aby krajowa Rada 
szkolna orzekła, cr.y posada dotycząca ma być obsa­
dzona siłą męską lub żeńską i w tym duchu poleciło 
rozpisać powtórny konkurs. 
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Przeciw orzeczeniu Ministerstwa oświaty wniosła 
Hada miejska zażalenie niewalności do trybunału admi• 
stracyjnego. Rozprawa odbyła się 15. stycznia b. r. 
W za:i.aleniu podniósł dr. Schmitt, obrońca prawny Rady 
miejskiej, że w rozpisaniu konkursu nie wymieniono 
rodzaju płci, któraby mogła mieć pierwRzeństwo do 
otrz:rniania prezenty, powtóre, że z żadnej strony nie 
remonstrowano przeciw formie rozpisania konkursu. 
Pwaga za� Rady Rzkolnej okręgowej wyraziła raczej 
życzenie. aby posadę obsadzić sili]; żeńską. ale nie we· 
zwanie. któreby moµ:lo było obowiązywać Radę miejską. 
Zastępca dr Schmitt w wywodzie swoim utrzymywał 
dalej. że Rada szkolna krajowa, a tern mniej Rada. 
Rzkolna okrfgowa. nie ma prawa rozrządzać która z po• 
Rad m::i byr ob<s::idzon-i silą męską lub żeńską, zwłaszcza 
tam. gcl7ie gmina ponoRi wszyRtkie cię„ary na utrzymanie 
szkól. Zastęoca r7ądowy K:rnurn przeciwnie utrzymywał, 
n minnowicie. że Rnd::i mieiska nie ma prawa rozrządzać, 
która posada m'.l być obsadzona siłą męską lub żeńską, 
albowiem w tym wvp::idku działyby się n::idużycia wsku• 
t�k lokalnych i mmbi;;tych wpływów; Rada szkolna kra­
jowa. jako bierny czynnik w roztrząsaniu wniosków i 
życzeń poszczególnych stron. najlepiej osądzi, ro w tej 
miPrze jest odpowiedniejszego dla dobra gmin i dla 
dobra ogólnego. (f'. d. n.) 

Środki z pomoca którvch, dzieci szkół ludowvch 
najłatwiej przvswoić sobie mog� pewność 

w pisowni polskiej. 
n. 

·wreszcie pośpiech w zbogaceniu wiedzy dziecka,
(mam tu na myśli owe szumne fizyki, naturalne, syste­
matycznie przep1·owadzone geografie. historyp i. geome• 
trye) zrodEić musiał dyletantyzm i zrodził go, bo za 
mało pozostawało cło dłuższego zastanawiania się nad 
w::iżniejszem, niezbędnem, a jeszcze mniej miało się 
czasu do powtarzania tego samego. 

A vrze<'ież <'hyba nikt kłamu nie zada staremu 
przysłowiu .J"Pr>etitio P.�t mriter ,:turlionon" opartemu na 
własnościRch duszy ludzkiej, r/lt PlmnPnfm·1111cb zasrul.11rh 
o bztnlcPni,, 71mnięci.

Prz1mnmi11nnie bowiem wznawia· połączenie. istnie­
jące między poszczególnemi grnpami wyobrażeń. gdyż 
wznieca tako,Ye. Przez przypominanie i zapomocą niego, 
połączenia zyskują na sile spójności, titają się trwabze, 
a '\\ chwili, gdy jednę k0mó,·kę mózgową się inerwuje, 
wszystkie komórki w zwiazku z nią zostające, bvwają 
poruszane 

1lhtoda lc.qzfalcenia pamię,;i w pe11,n,1m l,·iernnku 
musi też bezwarunkowo na tern się zasadzac. by polą­
czen ia z komórkami rnózgowemi zyskały na swej sprę · 
żystości, iżby za najl:i.ejszem wzruszeniem, wywolanem 
przez wolę człowieka, bez wielkich tru<lów i mozołów, 



połączenia te nacisnąwszy na grupę komórek mózgowych 
przywołały do naszej świadomości to, co ma być przy­
wołane, gdyż :mpamiętywanie sobie czegoś jest procesem 
fizyologicznym, spowodowanym podnietą psychologiczną 
i w niej powód mającą. 

Je-<li zaś ma być mowa o świadomości, to jedynie 
w znaczeniu zapasu wiedzy tej, której pierwotną pod­
stawą jest pamięć, jako właściwość komórek mózgowych; 
przypominanie zaś, jako czynność woli, posługuje się 
komórkami mózgowemi, aby pierwotne spostrzeiienia, 
do których najczęściej dochodzimy naszymi zmysłami 
powtarzać się mogły. 

1'em samem udowodniłem ko11ieczną i nieodzowną
potrzebę częstego powtarzania jednego i tego samego, 
p.by tern pewniej stało się naszą własnością duchową, 
w przedmiocie zaś o którym piszę, uważnego czytania, 
:,:wrócenia uwagi na pisownię słów, co jedynie doko­
nane być może przez przegłoskowanie słowa, przepisy­
wania tego samego i reprodukowania zapomocą dykta­
tów i W) pisywanie z pamięci przez cały czas trwania 
nauki w szkole ludowej t. j. we wszystkich klasach. 

Zadziwi to może, iż żądam, aby celem jak naj­
snadniejszego przyswojenia sobie ortografii polskiej, 
dzieci dużo czytały i należycie t. j. poprawnie czytały. 
Zdziwienie to jednak ustąpi, gdy znowu dowód swój 
oprę IHI właściwości ducha ludzkiego. 

ł'ra wdą i to zaprzeczyć się nie dającą jest, że 
dźw1ęk1 gwsu i obrazy pisma muszą gdzieś uth.wić, 
jeśli maj,1 hyr zadwwane " pamięci, a utkwi,! tem 
pewniej, im częściej, im różnórodniej to samo spostrze­
żenie powtarzać �ię będzie. Jak muszkuły przez częste 
odbywanie tego samego ruchu nabierają tern "iększ ej 
wpra\\ y i pe\rności w ,vy konywaniu takowego, tak też 
nerw zmyslow�- przez częste przeprowadzanie tych sa­
mych głosów i obrnzów wykształca tę samą nic, łączącą 
o tyle, że tern pewniej głosy i obrazy dostają się do
tych :;amych komórek mózgowych, że przyjmują taką
postar duchową czyli utkwią w duszy jako tak silne
obrazy iż ża1lne inne takowych za trzeć nie są zdolne.

\Y czytaniu proces ten w zupełności się odbywa. 
Dziecko czyta słowo wyraźnie i dobitnie, przypatruje 
się ohrazowi t. j. poszczególnym literom i zgłoskom, 
i wpaja je sobie silnie w pamięci. Gdy odpisze to samo, 
pastępuje "por11wnanie obrazu pisma z drukowanym. 
Zwolna przyzwyczaja się coraz więcej i oko i ucho do 
brzmienia obcego, zaczyna się tworzyć pewne poczucie 
mocy i objawiać w kształcie ducho1cego zmysłu: wzroku
i słuchu. 

Tem samem udowodniłem też, że pedantyczne prze­
strzPganie sposobu ta!.iego nauczania w szkole ludowej, 
mianowicie, że nauczyciel wypowiada zdania pomału, 
głośno, dobitnie i wyraźnie, dzieci zaś je za nim po­
wtarzają, a gdy dostatecznie, iż dzieci dobrze uchwyciły 
uchem i należycie zapamiętały sobie to, co mają pisać, 

58 

dopiero potem następuje napisanie: jest jedynie rar.yo·
nalne i najpewniej do celu ttpragniontgo wiodące. 

Bo wyraźne wygłaszaniP, staranne i popra"ne po: 
wtarzanie jednocześnie tego samego, zajmując zmysł) 
wzroku i słuchu, które się nawzajem popierają i uzu· 
pełniają, wznieca tern i.ilniej, trzyma uwagę na uwięzi 
i zmusza do dokładniejszego spostrzegania. Gdy zaś do­
wiedzioną jest rzeczą. że trzymanie na uwięzi uwagi 
wtedy tylko jest możebne, jeżeli nowe wrażenia, tło­
czące się do duszy, znajdą już znane w niej lub cO' 
najmniej pokrewne sobie, bo wtenczas przypominanie' 
jest tern łatwiejsze i następuje bez wysiłku, dzieci zas 
młode do przypominania ,:obie trudniejszych rzeczy, 
które wymaga 1-,ilnego sku pienia uwagi nie są skłonne;· 
przeto dobieranie do dyktatów słów takich, z któremi 
rzadko się spotykał). miejsca mieć nie powinno, alho• 
wiem właśnie nastąpi to, czego sobie wrale nie życzy­
my, ii zamiast powsfr'l.ymywać ich od błędnego pisania 
do tego;i; ich zmuszamy. ("Fehler Yerhiitten ist hes„er. 
als F ehler verbessern" ).

Wynik taki zaś jest nieunikniony. jeśli n. p. w drn· 
giej klasie już nauczyciel ,-ili się 11a dobiera1tie róu-no­
brzmiących wyro::ÓIC takich, których dzieci rzadko, a 
może i nigdy nie słyszały. Nalll·zyriPl ht,dzie wię1., 
w czytaniu zwracał uwagę urznió�· na wyrazy odmien-

, nej pisowni i odmiennego :maczenia. dla lepszego utrwa­
lenia tychże w pamięci <lzieci napisze je obok siebie 
na tablicy szkolnej, wezwie dzieri do przypatrzenia się 
tymże, aby obraz drnkowan) przyczynił „ję do tern pe­
wniejszego zapamietania. Kastępnie zmaie z tablicy i 
każe z pamięci wyraz jeden i drugi przegloskowac ora7 
podać znaczenie każdego 

Fdoll'oclnilem więc, że tylko takie 1·ównobrzmiące 
wyrazy mogą być u· zdaniach dykt01rnne, z kt6remi się 
dzieci badź w czytaniu. hądz w pisaniu Hpotykaly, oraz 
których ;naczeni� dobrze rozumieją. Przez to jednak 
nie nalPży sądzić, że na wyższym stopniu nauki wcalP 
nie wolno dyktowae równohrzmiących wyrazów takich, 
których odmienna pisownia oparta jest na pochodzeniu 
słowa, co "ytłumaczone hyć może na podstawie glo· 
sowni, ktorej się ucz11. dzieci w klasie czwartej. 

LIST z l{RAJU. 

Jako przyczynek do artykułu o „urzęJowy ch 
, Kółkach k onfe r encyjn yc h", ośmielam się podac 

fakt, który Szanowna Redakcya w łamach swego pisma 
umieścić zechce. 

W dniu 25. lutego b. r. odbył się we Lwowie 
pogrzeb ś. p. Emilii Temiczówny, młodszej nauczycielki 
w Suchodole, okręgu bobreckiego. 

Ś. p. Emilia utraciwsz) w 10. rgku życia rodziców, 
a nie mając żadnych krewnych, zmuszoną była własna 



.pracą dobijać· się s!an_owisk�. O� tego b?w!em wiek.u
zarabiała sama na s1Pbie udzielaniem lekcy1 az do ukon­
czenia 3. roku seminaryum. Nie mając się dalej z czego 
µtrzymywaci, porzuciła seminaryum i jęła się krawie­
czyzny. Czując jednak powołanie do zawodu nauczy­
cielskiego, wniosła w r. 1�84 podanie do c. k. Rady 
Szkolnej okręgowej w Bóbrce o nadanie jej posady 
nauczycielskiej w Suchodole. Tu na stanowisku nauczy­
cielki widzimy ją przez cały rok szkolny 1893. Była 
bardzo sumienną nauczycielką a łagodnością charakteru 
w krótkim czasie zjednała sobie sympatyę tak kolegow 
j koleżanek, jak niemniej okolicznej inteligencyi uraz 
miłość jej pieczy powierzom,j dziatwy. 

W okl'ęgu bobreckim istnieją również c. k. Kó łka 
ko nfe r e n cyjne a c. k. Rada S.lk. okręg. nieobecnych 
członków pociąga do odpowiedzialności, a co ważniejsza, 
_że w talwli kwalifikacyjnej bardzo notuje uwagi wedle 
tego, jak uczęi,zcza który z nauczycieli na owe „kółka". 

Toż ś. p. Emilia niej chcąc się narazić "fodzom 
:Przełożonym, pilnie na owe Kółka uc;,ęszczała, pomimo 
najgorszej słoty i drogi, chociaż nie miała odpowie­
dniego okrycia zimowego. Tą jazdą na „kółka" w czasie 
deszc:im, mrozu i śniegu, do miejscowości nieraz o kilka 
mil oddalonych, nabawiła się zaziębienia, a skutkiem 
tego suchót gardlanych, które ją zmusiły do zrezygno­
wania z posady we wrześniu r. 1893/4. 

Ś. p. Emilia stała się przeto ofiarą owych nie­
szczęsnych „Pe dago g icz  n y c  h Kółek urzęd owych" 
a co gorsza, że w Radzie Szkolnej okręgowej o przy­
czynie jej choroby nawet słyszeć nie chciano. 

Ś. p. Emilia po zrezygnowaniu z posady udała się 
do Lwowa, gdzie ją p. p. Kokocińscy aczkolwiek nie 
krewni, lecz tylko jej serdeczni przyjaciele w swój dom 
przyjęli i staranną pielęgnacyą osłodzili jej przynajmniPj 
ostatnie dni życia, za co należy się im szczera podzięka. 

Ś. p .. Emilia pozostawiła szczery żal po sobie tak 
pomiędzy nauczycielstwem tutejszem jak i mieszkańca­
mi Suchodoła. 

Oby Jej ziemia lekką była! 

"\\
7 spomnienia pośmiertne. 

Tutejszy okręg szkolny znowu postradał jednego 
� szlachetnych, mrowczą pracą odznaczających się, 
pioniera w zawodzie nauczycielskim, przez śmierć ś. p. 
Jan a Wł o d y  g i, kier. 3-kl. szkoły w Kozach ad Biała. 

W 52. roku życia a 30. lat służby nauczycielskiej, 
zgasł po kilkutygodniowej ze zmartwień i gorzkich za­
wodów pochodzącej chorobie , ten szlachetny mąż i 
skromny nauczyciel w sile wieku 

Zgon jego opłakuje rodzina, opłakują w równej 
mierze koledzy starsi i młodsi i jego uczniowie. Tak, 
opłakują! Rodzina postradała najlepszego ojca; koledzy 
zaś brata i doradcę. Jako kolega zawodowy zmarłego 
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i świadek ostatniPj chrześciańskiej posługi, oddanej mu 
w dniu 20. stycznia, szczerze na tern miejscu wyznać 
muszę, że kamienne nawet, jak to mówią, serce rol!• 
czulić się musiało na widok pogrzebowego orszaku 
z kościoła parafialnego w Kozach na cmentarz tamże. 
Żałobny orszak otwierało przygnębione smutkiem du• 
chowieństwo w liczbie 13. kapłanów, którzy jużto ze 
ś. p. Janem zawodowo kolegowali , jużto żyli długie 
lata na stopiP staropolskiej przyjaźni. Obok ducho­
wieństwa widziało się w rzeczonym orszaku W go pana 
Inspektora okręgowego, Krakwczyka, z 40 blizko nau• 
czycielami i nauczycielkami, Jaśnie W go p. dr. Her. 
Czecza, marszałka powiatowego i niezliczony zastęp 
miejscowych znajomych, dalej znajomych z Białej, Ży• 
wca i innych dalekich stron. 

Czyż to nie świadczy już dostatecznie o miłości, 
jaką cieszył się ś. p. Jan? Nad zwłokami ś. p. Jana 
Wlodygi prrnmawiali księża: Chowaniec ze Spytkowic 
i Zygmunt Migdał, proboszcz z Brzezia, tudzież p. Jan 
Bieroriski, nauczyciel starszy z Białej. 

Wszyscy żałobni mowcy, w słowach, prawdlł samą 
tchnących, nadzwyczaj rozrzewniających a zarazem bu• 
dującyr.h, podnieśli wielkie zasługi zmarłego jako skro• 
mnego acz niezmordowanego pracownika tak w szkole 
jak i poza nią w kierunku moralno· naukowym, jako 
członka Tnwarzystwa pedagogicznego; przyznali kilka• 
krornie i bardzo słusznie, iż czułe jego serce biło wię• 
cej zawsze dla drugich niż dla siebie. 

Nie bez racyi atoli, nie bez moralnych pobudek, 
nie bez podstaw byli zmuszeni ciż sami mowcy a w szcze• 
gólności ks. Migdał, zaznaczyć, że niewdzięczność i złość 
ludzka otwarły przedwcześnie grób na zamknięcie zwłok 
kochanego ś. p. Jana, który mimo tej niewdzięczności 
i złości z jaką się we własnej gminie spotykał, z po• 
żytkiem dla gminy, z pożytkiem dla powiatu ca.lego, 
mógłby był jeszcze kilkanaście lat pracować, gdyby nie 
to, że brakło mu sił, które 30-letnią pracą stargał, do 
znoszenia cierpień i ciosów moralnych, zadaw::tnych mu 
przez rzeczoną złość i niewdzięczność. 

Ciężkie br:,emię smutku, nie pozwala mi, imieniem 
rodziny zmarłego, wyrazić na tern miejscu należytego 
podziękowania wszystkim tym, którzy nie zapomnieli 
o kocłlanym ś. p. Janie w ostatniej chwili - co znowu
napawa mię nową troską. Pozwolę sobie atoli natomiast
ku własnemu pocieszeniu wyrazić za mowcami żałobnymi
tę niepłonną nadzieję, że nasz kochany ś. p. Jan "(lO
lepszą nagrodę, której tu, między tymi dla których
pracował. docrnkać :;ię nie mógł, poszedł i że dla nas,
pozostałych jeszcze na tym padole, wyprosi u Stwórcy
łaskę potrzebną do dźwigania ciężkiego brzemienia,
jakim jest szczytny zawód nauczycielski.

Cześć popiołom zmarłego! 
W Oświęcimiu dnia 14. lutego 1894. 

St. Rzeszódko, kier. szkoły. 



Wiadomości potoczne. 
Jak skarżyc nauczyciela? W gminiP F. powiatu 

ciesz. dzięki Htarirnnej go�podar<'e wójta, stoi szkoła 
w takim bagniP, że wiosPnną i jesienną porą przystęp 
do szkolv pni-vie nit-m()żebny. Nie dziw więc, że na 
porządku dzirnnym prócz pracy nauczyciela w szkole, 
jest także v. yc1ąga11ie dzieci z błota. 

Księża obu obrządków przyjeżdżając na religię, 
zmuszeni są szukać wchodu do szkoły przez ogrody i 
płoty; a jeden z nich nie znnJąc brodu, ugrzązł prawie 
d(I kolan, zostawiając kalosrn w błocie, które z niema­
łym trudem odszukał woźnica. 

Takie i inne nieporządki zmusiły mię odnieść się 
do !·ompetentnej władzy z zażaleniem, prosząc o p1zy­
słanie posłańca karnego w celu ponaglenia gminy do 
usunięcia nieporządków. 

Atoli wójt, dowiedziawszy się o t!:'j, jak się wy­
raził „s t r a s  z n e j  zb r o d ni", ZWllłal natychmias� Radę 
gminną, która uchwaltła wnieść skargę do c. k. kraj. 
Rady l::lrkolnej. Ażeby jednak nagromadzić sporą ilosć 
materyału du v. spomuianej skargi, "yprawiuno czterech 
chłopów piśmiennych, któr1y z ołówkiem i papierem 
w ręku, chod?ili chata od chaty, spisując „z b r o d n i e" 
pi ?Pr. 1:M uezyciPla \\ ciąg •Jj ego pobytu w gminie popełniane. 
'Wyp1a\1a jeduak 11ie powiodła się w zupełności i tylko 
lucLr.i1· � tt·J woli zernawali na jego uiekorlyść. inni nic 
nie ze�1ta\rnli, niektórzy (szczególnie wdowy) z obawy 
przed isi1 pttczarni ?aill) kali drzwi, kr) jąc się za piec, 
a byli i tucy odważni, że kijami odpędzali pp. dPlega­
tow od swych pomie5zkań. 

Piątt>go dnia udała się l::lzanowna Reprezrntacya 
gminy d\\unrn pc,dwodami do poblizkiego miasteczka O. 
du „hadukata" F. ·,nanego w okolicy podżegiwacza 
ludnośLi przeci\, nauczycielom, w celu sporządzenia 
,,formalnego aktu oskarżenia". 

Ol\ pst·udo - adv. okat w długiej mowie wykazał 
chłopow, że nau czy c ie l j e s t i c h  słu gą, o d  n i ch 
z a I e ż y, p o n i e w a ż m u p l a c ą, a t e m sam e m j e s t 
obo w iąz a ny s t o s owa ć s i ę d o  i c h  w ol i p o l e­
ceń; po  cze m n a l> omy ś l  n o ś  c skarg i wy c h y­
la II o pu chary. 

O dalszym przebiegu sprawy nie omieszkam po-
wiadomić Szan. Redakcyę. .J. 
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Regulacya płacy nauczycielskiej w Morawii. Na 
posiedzemu dnia 15. lutego b. r. powziął Sejm krajowy 
podwyższenie płacy w Morawii. W tym celu uchwakrią , 
została roczna podwyżka 422. 720 złr., którą jeduo­
myślnie przyjęto. 

\\'ydzial szkolny postawił nadto wniosek do Wy­
dzia 1 u krajowego, aby uchwalono nauczycielstwu w r. 
1894 dodatek crożyż1. ;::ny w kwocie 100 ewentualnie 
60 złr. zanim nastąpi ostateczne uregulowanie płacy. 
Przyjęto bez tlyskusyi. 

W ten sposób wszelkie oczekiwnnia kolegów na, 
sz)·ch w M orawi i spełniły się całkowicie. 

N a znko1\c?eniP i.,odajem), żP Wydział szkoln) 
oś,, iadciył i<ię ,a zniesirniem mif'jsrowego systrmu płac 
(u nas u bóst.\\ iarn·go) przemawiając za systemem oso. 
bowo-klasowym, który równie;; uchwalonym został. 

\V przyszłym numerze z dnia :..5. b. m. umieścimy 
odnośną usta,\ ę rPgnlują,·ą płacę nauczycieli w l\forawii 

L. 2966.
''-

,..

�
7 rok p:rłlso,vy� 

C k. Sąd kriijowy jako prasowy na wniosek c. k,
Prokuratoryi PańRrn a w myśl §. 493 pk. or;rekł, że 
treść całego artyk11łu znmiPszczonego w Nr. 4 c;:aso� 
pisma �Szkolnictwo Ludo1\e" wydanego w Nowym Są­
czu 5 lutego l 89-! na st ro nicy bO z napisem: Co po­
syłać na. icystawę szkolną krajową:' zawi ... ra przPdmio­
tową istotę wptępku z § 30() u. k. ko11fiskata zatem 
tego artykułu prz,,z c I,. Proku„atoryę Państwa w No­
wym l::lączu r.ar.lqdlona. znsraje zatwierdzonll;, cały na­
kład ma być zni�zc,ony, a dal�ze roz8zeuauie i nkry­
minowanc•go artykułu zo11taje \\ zbroni:rne. 

C. k. Sąd k,ajowy karny
Kraków dnia I O. lutP�,n l H9-!. 

0<1 Administracyi. 

! ! ! Wiei Ki czas w�równać zaległość z ro�u 1893 ! ! !

Część urzęp.o wa. 
Z c. k. krajowej Rady Szkolnej. 

O. k. Rada S-lkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu dnia 14. lutego h. r.: 

1. ·wyznaczyć na drugich reprezt-ntantów zawodu
nauczycielskiego: kierującego nauczyciela 5-klasowej 
szkoły w Bóbrce. Teodora Skałeckiego do c. k. Rady 
Szkolnej okręgowej w Bóbrce; nauczyciPla kierującego 
6-klasowej �koły w Krośnie, Tomasza Kotulę, do c. k.
Rady Szkolnej ohęgowej w Krnśnie.

2. U, tanowić o,obnego nauczyciela religii rz.-kat
dla 5-kl. szkoły lud. w Ropczycach od 1. września 1894. 

3. Zorganizować szkoły ludowe: w Leszczynie p, 
Bochnia od 1. września 18\:/4 i w Polanie p. Lisko od 
1. września 1895.

4. Przekształcić jednoklasowe szkoły ludowe w GaJU
p. Wieliczka 1 w Pnikucie p. Mościska, na dwuklasowe,
od 1. września lt,94.

Konkursa. 
O. k. Rada Szkolna okręgowa w Kamionce ogłasza

celem stałego obsad,r,enia posad następujący konkurs: 
W szkołach i-klasowych z płacą 300 zh-. 1. w Hor• 

pinie, 2. Hucie połanieckiej, 3. Jabłonówce, 4. Jagoni, 
5. Kędzierzawcach, 6. .Majdanie starym, 7. Niwicach

1 

8. Spasie, 9. Witkowie starym, 10. W ulicy barył owej.
W szkołach 1. 2. i 6. jest język polski w innych 

zaś ruski wykładowym. 
Termin wnoszenia podań upływa z d. 31. marca. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Gutowski .Józef. 

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce.


